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Od lodowego apartamentu w Szwecji po prawdziwą celę w Holandii i kabinę Boeinga 727
w Kostaryce — osiem hoteli, w których można się realnie zameldować, wraz z cenami i
adresami.

W grudniu 1989 roku francuski artysta Jannot Derid zbudował w szwedzkiej wiosce
Jukkasjärvi igloo z lodu na wystawę sztuki. Grupa turystów z Japonii, zaskoczona nocą
przez śnieżycę, poprosiła o nocleg właśnie w tym igloo, bo nie było gdzie się schować. Tak,
przez przypadek, powstał ICEHOTEL — dziś budowany od nowa każdej zimy z bloków lodu
wyciętych z rzeki Torne, o wadze ponad 1000 ton, i topniejący bez śladu każdej wiosny.
Noc w standardowym pokoju lodowym kosztuje od około 400 do 600 dolarów, w
pokojach-instalacjach artystycznych, projektowanych co roku przez innych rzeźbiarzy z
całego świata, ceny sięgają 1000 dolarów. Temperatura wewnątrz utrzymuje się między
minus 5 a minus 8 stopni Celsjusza, śpi się w termicznych śpiworach na łożach z lodu
przykrytych skórami reniferów, a obok działa całoroczna wersja hotelu, ICEHOTEL 365,
chłodzona panelami słonecznymi latem mimo temperatur sięgających plus 30 stopni na
zewnątrz.

Pod wodą, u wybrzeży Zanzibaru, na wysokości sięgającej czterech metrów pod
powierzchnią Oceanu Indyjskiego, stoi Manta Resort — a właściwie jeden konkretny
apartament tego kurortu, The Underwater Room. To trzykondygnacyjna konstrukcja: górny
poziom na powierzchni to taras z leżankami, środkowy to sypialnia i łazienka na wodzie, a
dolny, całkowicie zanurzony, ma szklane ściany, przez które w nocy widać rekiny,
ośmiornice i węgorze przyciągane światłem z pokoju. Noc kosztuje od około 1500 do 2000
dolarów w zależności od sezonu, rezerwacje trzeba robić z wielomiesięcznym
wyprzedzeniem, a gości na noc przewozi łódka, bo do pokoju nie da się dojść pieszo. W
przeciwieństwie do znacznie bardziej znanego z mediów, ale w praktyce trudniej
dostępnego The Muraka na Malediwach — apartamentu w kurorcie Conrad Maldives
Rangali Island, gdzie noc w podwodnej rezydencji z dwiema sypialniami i prywatnym
barmanem kosztuje od 15 do 50 tysięcy dolarów w zależności od sezonu — zanzibarski
pokój jest tańszy o rząd wielkości i wciąż daje ten sam efekt: budzić się z widokiem na rafę
koralową za szybą.

W holenderskim Rotterdamie do 2005 roku funkcjonowało więzienie Noordsingel,
zbudowane jeszcze w 1872 roku w stylu neogotyckim. Zamiast wyburzenia budynek
przeszedł konwersję na hotel Het Arresthuis, który otworzył się w 2007 roku i oferuje 40
pokoi urządzonych w dawnych celach, każda po połączeniu dwóch sąsiednich, więc
przestrzeń jest większa, niż sugeruje nazwa. Oryginalne kraty w niektórych oknach zostały
zachowane jako element dekoracyjny, korytarze z metalowymi balustradami na trzech
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piętrach robią wrażenie sceny z filmu więziennego, a cena noclegu zaczyna się od około
100 euro. Podobną drogą poszła Szwecja — dawne więzienie w Karosta, na przedmieściach
łotewskiej Lipawy (formalnie już poza granicami Szwecji, ale prowadzone przez
skandynawskich operatorów turystyki ekstremalnej), oferuje gościom nie tylko nocleg w
celi za około 15 euro, lecz opcjonalnie także reżyserowany „program resocjalizacyjny” z
aktorami w rolach strażników, krzykiem pobudki o szóstej rano i musztrą na dziedzińcu, co
dla części turystów jest głównym powodem przyjazdu, a dla innych powodem do szybkiej
rezygnacji w połowie pobytu.

W kopalni soli Wieliczka pod Krakowem, 135 metrów pod ziemią, nocleg oferowano przez
lata sporadycznie przy okazji imprez okolicznościowych i turnusów zdrowotnych w
podziemnym sanatorium, jednak najbardziej rozpoznawalny na świecie hotel solny działa
w Rumunii, w Târgu Ocna, w kompleksie Salina Ocnei. To nie jest pokój w prawdziwej,
wciąż eksploatowanej kopalni, lecz zaadaptowana komora solna z łóżkami, gdzie powietrze
ma stałą wilgotność i temperaturę około 12 stopni bez względu na porę roku, a stężenie
jonów sodu i chloru w powietrzu bywa reklamowane jako wspomagające drogi oddechowe
— stąd popularność wśród astmatyków. Ceny są symboliczne w porównaniu z resztą tego
zestawienia, rzędu kilkudziesięciu euro za noc, ale rezerwacja wymaga cierpliwości, bo
miejsc jest niewiele, a dojazd windą szybową w głąb góry sam w sobie bywa dla części
gości mocniejszym przeżyciem niż sam nocleg.

Costa Rica, plaża Manuel Antonio: w 2008 roku przedsiębiorca Michael Beharie kupił za
około 2000 dolarów kadłub wycofanego z eksploatacji Boeinga 727, który wcześniej latał
dla Avianca i miał za sobą epizod w rękach kolumbijskich handlarzy narkotyków, zanim
trafił na złomowisko przy lotnisku w San José. Transport samolotu na wybrzeże, kawałek po
kawałku ciężarówkami przez górskie serpentyny, kosztował więcej niż sam kadłub —
łącznie inwestycja sięgnęła około 3 milionów dolarów po dodaniu tarasu, sypialni i
klimatyzacji wewnątrz kabiny. Costa Verde 727 Fuselage Home, jak nazywa się dziś ten
obiekt, ma dwie sypialnie mieszczące łącznie do sześciu osób, stoi na palowej platformie
15 metrów nad ziemią wśród korony drzew dżungli, z widokiem na Ocean Spokojny, a noc
kosztuje od około 150 do 200 dolarów. W oknach zamiast standardowych iluminatorów
samolotowych zostały częściowo oryginalne okrągłe okna kabiny pasażerskiej, co dla
lądujących w pobliskim porcie lotniczym Quepos bywa jedynym czytelnym znakiem, że to
naprawdę kawałek prawdziwego samolotu, a nie makieta.
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Zaplanuj atrakcje, zanim wylądujesz
Bilety, wycieczki i lokalni przewodnicy w tysiącach miast — sprawdź oferty na miejscu docelowym,
zanim jeszcze zapniesz pasy do lądowania.

Zobacz oferty na GetYourGuide →

Japońskie hotele kapsułowe zaczęły się dziewięć lat wcześniej niż większość osób sądzi
patrząc na ich dzisiejszą, zinstagramowaną formę — pierwszy, Capsule Inn Osaka,
zaprojektowany przez architekta Kishō Kurokawę, otworzył się w 1979 roku w dzielnicy
Umeda. Kapsuły miały wymiary około 2 na 1 na 1,25 metra, czyli mniej więcej tyle, ile
potrzeba, by się położyć i usiąść, ale nie stanąć wyprostowanym, a cała idea powstała z
myślą o zapracowanych mężczyznach spóźniających się na ostatni pociąg do domu. Dziś w
samym Tokio działa kilkaset takich obiektów, ceny wahają się od 2000 do 5000 jenów za
noc, czyli mniej więcej 50 do 130 złotych, a niektóre nowsze warianty, jak sieć Nine Hours
w dzielnicy Narita czy Shinjuku, projektują kapsuły z regulowanym oświetleniem
imitującym cykl dobowy i systemem wentylacji cichszym niż w standardowym pokoju
hotelowym. Prysznice i toalety są zawsze wspólne, na korytarzu, a rzeczy osobiste trzyma
się w osobnej szafce, bo do kapsuły wchodzi się właściwie tylko po to, żeby spać.

W Peru, w Dolinie Świętej niedaleko miasteczka Cusco Sacred Valley, na wysokości 3600
metrów n.p.m., wisi na klifie konstrukcja, do której nie da się wejść schodami. Skylodge
Adventure Suites, otwarte w 2013 roku, to trzy przezroczyste kapsuły ze szkła i aluminium,
każda mieszcząca czterech gości, zawieszone na wysokości 400 metrów nad dnem doliny i
przymocowane do skały stalowymi linami. Jedyny dostęp to wspinaczka via ferrata
trwająca od trzech do czterech godzin albo, dla mniej odważnych, zjazd na linach — obie
opcje są obowiązkowym elementem rezerwacji, nie da się po prostu podjechać pod drzwi.
Pakiet z noclegiem, wspinaczką, posiłkami i przewodnikiem kosztuje od około 400 do 500
dolarów od osoby, toaleta znajduje się w osobnej, mniejszej kapsule obok, a w nocy przez
przezroczysty sufit widać gwiazdy bez żadnej sztucznej poświaty, bo najbliższe miasto jest
zbyt daleko, żeby zanieczyszczać niebo światłem.

Na Filipinach, na wyspie Bohol, hotel Danao Adventure Park oferuje nocleg w kapsułach
zawieszonych między drzewami na wysokości kilkunastu metrów, dostępnych wyłącznie
poprzez system lin i platform, co czyni go bliższym kuzynem peruwiańskiego Skylodge niż
klasycznego domku na drzewie. Bardziej klasyczną wersję tej idei, z prawdziwymi
drewnianymi platformami i schodami zamiast wspinaczki, reprezentuje Treehotel w
szwedzkiej wsi Harads, 60 kilometrów na południe od koła podbiegunowego. Otwarty w
2010 roku kompleks składa się z siedmiu domów zaprojektowanych przez różnych

https://www.getyourguide.com/?partner_id=WCVDVJO
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skandynawskich architektów, z których najbardziej rozpoznawalny, Mirrorcube, ma ściany
pokryte lustrzaną folią odbijającą las tak skutecznie, że z pewnych kątów dom właściwie
znika, a ptaki nie rozbijają się o szyby dzięki specjalnej powłoce widocznej tylko dla ich
wzroku. Ceny zaczynają się od około 500 dolarów za noc i rosną wraz z wysokością domu
oraz szansą zobaczenia zorzy polarnej, która pojawia się nad Harads średnio kilkanaście
razy w sezonie zimowym.

Wszystkie te miejsca łączy coś więcej niż sama oryginalność pomysłu — każde z nich
rozwiązuje realny problem logistyczny, który zwykły hotel by ominął. Lodowy hotel w
Szwecji musi być budowany od nowa co roku, bo inaczej po prostu by go nie było;
podwodne pokoje wymagają osobnych systemów oczyszczania szyb z alg i osadu solnego,
czyszczonych przez nurków raz na kilka dni; kapsuły zawieszone nad klifem w Peru
transportuje się w częściach helikopterem albo na plecach tragarzy, bo żaden dźwig by
tam nie dojechał. Nawet hotel-samolot w Kostaryce wymagał wzmocnienia poszycia
kadłuba od wewnątrz, bo oryginalna konstrukcja lotnicza nie była projektowana z myślą o
stałym obciążeniu meblami i ludźmi przez dekady, a nie kilka godzin lotu.

Rezerwacja w większości tych miejsc wymaga dłuższego planowania niż standardowy
urlop w kurorcie nad Morzem Śródziemnym. ICEHOTEL i The Muraka na Malediwach mają
sezonowe okna dostępności — pierwszy działa w praktyce od grudnia do kwietnia, drugi
bywa wykupiony na miesiące naprzód przez pary planujące podróż poślubną. Skylodge w
Peru przyjmuje ograniczoną liczbę gości dziennie ze względów bezpieczeństwa liny i
platformy mają limit obciążenia, więc w szczycie sezonu turystycznego w Cusco, między
czerwcem a sierpniem, wolne terminy znikają z wyprzedzeniem sięgającym nawet dwóch
miesięcy.

Nie każdy z tych hoteli jest drogi — to jeden z bardziej zaskakujących wniosków z całego
zestawienia. Cela w Karosta kosztuje mniej niż większość hosteli w centrum Rygi, kapsuła
w Tokio wychodzi taniej niż bilet na pociąg Shinkansen w jedną stronę, a komora solna w
Rumunii jest dostępna cenowo dla przeciętnej rodziny bez większego wysiłku
budżetowego. Ekstrawagancja mieszka więc nie tylko w cenniku, ale i w samym fakcie, że
ktoś w ogóle wpadł na pomysł, by w danym miejscu w ogóle zbudować hotel — kopalnia
soli, kadłub samolotu czy prawdziwe więzienie nie są z natury miejscami do spania, a
jednak ktoś to sprawdził i działa.

Warto pamiętać też, że część tych obiektów powstała nie z premedytacji marketingowej,
lecz z przypadku albo z uporu jednej osoby. ICEHOTEL zawdzięcza istnienie zabłąkanym
japońskim turystom w śnieżycy. Costa Verde 727 zawdzięcza istnienie upartemu
Amerykaninowi, który przez rok załatwiał pozwolenia na transport kadłuba samolotu przez
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środkowoamerykańskie góry, mimo że lokalne władze najpierw uznały pomysł za
niewykonalny logistycznie. Mirrorcube w Szwecji zawdzięcza istnienie architektowi Bertowi
Gustafssonowi, który zaprojektował go jako eksperyment estetyczny, zanim ktokolwiek
pomyślał, że stanie się to głównym magnesem na Instagram dla całej szwedzkiej Laponii.

Zapomniałeś o karcie SIM?
Aktywuj eSIM zaraz po lądowaniu i miej internet, zanim jeszcze odbierzesz bagaż — bez szukania
saloniku operatora na lotnisku.

Sprawdź eSIM na Airalo →

Dla podróżnego szukającego czegoś więcej niż zdjęcie z wakacji te miejsca oferują coś,
czego nie da się kupić w standardowym pięciogwiazdkowym resorcie — moment
zaskoczenia, który trwa dłużej niż pierwsza noc. Zasypianie przy dźwięku fal uderzających
o szklaną ścianę cztery metry pod wodą na Zanzibarze różni się od zasypiania przy
klimatyzacji w typowym pokoju hotelowym w sposób, który trudno opisać, dopóki się tego
nie doświadczy samemu. Podobnie budzenie się w celi więziennej w Rotterdamie, gdzie
przez zakratowane okno wpada poranne światło znad kanałów miasta — to doświadczenie,
które zostaje w pamięci znacznie dłużej niż standardowy pobyt w hotelu sieciowym przy
lotnisku.

Rezerwując którykolwiek z tych obiektów, warto liczyć się z kompromisami nietypowymi
dla klasycznego hotelarstwa. W ICEHOTEL nie ma prysznica w pokoju — trzeba iść do
osobnego, ogrzewanego budynku obok, co w temperaturze minus 20 stopni na zewnątrz
bywa najbardziej zapamiętanym elementem całego pobytu. W Skylodge nie ma bieżącej
wody w kapsule sypialnej, a jedzenie serwowane jest w osobnym namiocie na ziemi przed
wspinaczką. W kapsułowych hotelach Tokio nie da się zameldować z dużym bagażem, bo
kapsuły i korytarze są zaprojektowane pod rozmiar plecaka, nie walizki na kółkach. Te
ograniczenia nie są przypadkowe ani wynikają z zaniedbania — są ceną, jaką się płaci za
nocleg w miejscu, które z definicji nie powinno być hotelem, a jednak nim jest.

https://airalo.pxf.io/B5YQKW

